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C z na Antygona 
Dzieweczko grecka, biała Anty-

'' gono ... " ~ pisał niema! sześć-
dziesiąt !at temu znakomity fi!o!og 
Kazimierz Morawski w wierszowa­
nym prologu do swego pionierskiego 
- również wierszowanego - prze­
kładu sofoklesowej tragedii. Dtacze­
ąo Antygona Morawskiego była bia­
ła? Czy nazwał ją tak, chcąc pod­
kreślić jej dziewczęcą niewinność? 
Czy może u!egl - na pól świadomie 
--:- 1'eminiscencji wyobraźni wzroko­
wej, uzmyslawiającej nam przed za­
ty starożvtną Grecję jako coś w ro­

jednej wspanialej bryły lśnią­
cego bialośctq marmuru, ozłoconego 
tytko promieniami slońca, padający­
mi ~ wiecznie blękitnego nieba? 1 

Ta wyobraźnia przejawiała się też 
- a niekiedy przejawia do dziś -
w licznych inscenizacjach greckiej 
tragedii, pełnych białych kolumn, 
białych tunik i peplos, umieszczo-
1lYCh na tle błękitnego, teatralnego 
horuzontu. No tak, ale ryrdacze an­
tyku dawno jnż dokona!~ słu.,znego 
odkrycia. ie starożytna Grecja byla 
w rztczywistości "bajecznie koloro­
wa", a jaskrawe barwy jej gma­
chów, domostw i posągów zatarły 
stulecia, pozostawiając nam jedynie 
odarty z nich i właśnie: biały mar­
mur. • Nasza Antygona jest czarna. Zo-
baczycie jq dziś wieczorem w II pro­
aramie telewizyjnym, "będącym prze­
niesieniem na mały ekran słynnej 
inscenizacji Hanun;k;ewicza, danej 
na otwarcie Te(ltrtł Małego w War­
szawie w styczniu br. Fisalem już o 
tym spektaklu i o jego telewizyjnej 
wersji. Toteż glównym celem dzisiej­
nego felietonu jest troska o to, że­
by widzowie nie przeoczyli progra­
mu. Tę Antygonę powinna zobaczyć 
cała Po!ska. 

4 
D.;icwczyna jest gniewna, wspa­

niale inteligentna, o pełnej dojrzało-

§ci uczuć, a przy tym o wrażliwości 
wysubtelnionej, napiętej jak złota 
struna. N a strunie tej, dźwięczącej 
od początku tragedii tonem najwyż­
szym, wygrywa przejmująco calą ba­
talię z Kreonem, batalię o moralne i 
spoleczne imponderabilia, a w tej 
WQ!ce jest nieugięta, heroiczna, nie­
raz brutaln(l (sceny z Ismenq), choć 
potrafi też zmienić się w jednej 
chwili - i na chwil parę - w pła­
czkę tragiczno-liryczną (niezapom­
niane zawodzenie nad trupem Po­
linika; to własny. nie .zasugerowany 
pr;oez reżysera pon<v>l>' artystki). Tą 
debiut(lncl~ą rolq Anna Chodalcow­
ska postaw-Ha się od razu na c<:e!e 
artystek stvego pokolenia - i en 
najmniej dorównała swym najwięk­
szym, starszym koleżankom. • Na.vza Antygon.a jest czarna nie 
tylko dlatego, że Chodakowsica jest 
ciemnowłosa, • a rolę stt);oją gra w 
zwykłym, czarnym sweterku i w 
mini-spódnic.zce, Jest czarna także 
w sensie metaforycznum. W otacz(l.­
jqcym ją świecie więcej przectez 
mroków niż blasku. A p·romienność 
jeJ niewinności? "Niewinno.§ć" już. 
nie od dziś przywykla nam kojarzyć 
się z naiwnością Antygona nie jest 
jednak ani trochę naiwna. Czy mo­
głaby inaczej stać się równorzędną 
intelektualnie partnerką Kreona­
Hanuszkiewicza, a nawet odnidć nad 
nim niewątpliwe moralne zwycię­
stwo? • Nie tyllco Antygona gra w sweter-
ku t w mini-spódniczce. Cały młody 
zespól występuje w rozchelstanuch 
koszulach i w dżinsach. Tylko Kre­
on-li anunkiewicz i Tf'jrezjasz-Opa­
liński są "wutworni". Ale oni re­
preze'll.tują świat rządzących i świat 
kapłanów-doradców. Antygona, I­
smena i inni to poddani, to - tlum. 
A że Sofoldes mi.tuczną akcje umie­
ścił w mitycznych Tebach? Cóż stąd, 

skoro s praw a Antygony i Kreo­
na rozgrywa się zawsze i wszędzie, 
a więc też hic et nunc, w epoce 
sweterków i dżinsów. • Nasza Antygona mówi prozą. Wiel-
kiej kultury przeldadu Rebanaw­
sldego dowodzi choćby pozostawienie 
owych nieimiertelnych słów: "Utoj 
synechtein a!!a symfi!ejn efyn" z 
przekładu Morawskiego: "Współko­
chać przyszłam, nie wspólnienawt­
dzić"; z pewnością nie caly ów da­
wny przekład, !ecz to zawarte w 
nim sformułowanie stało się już 
przecież klasyczną wartością naszej 
literatury; przekład Hebanowskiego 
zresztą w ogóle znakomity. 

Antygona i inni mówią zatem pro­
zą, lecz tekstowi - i melorecytacjom 
~ towarzyszy muzyka Macieja Ma­
leckiego , Jaka? No, usłyszycie jej 
wspólbrzmirmic z motywem antycz­
nym i z rytmem rzaszego czasu jc­
dnoczęśn'e. 
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oglądałem w kolorze, przydającym 
jeszcze tragadii wyrazu, chwilami 
grozy. Zda.ię sobie sprawę, że tylko 
niewielka część widzów obejrzy dziś 
taką "Antygor:ę", większość będzie 
ją oglądała. w barwach czarno-bia­
łych. Spektakl utraci może przez to 
trochę swej ·urody, ale bardzo nie-
1.Viele swej siły. Nie należy też za­
pominać, że wymowy symbolicznej 
tych barw - czarnej i białej - n'e 
wo!no traktować sumplicystycznie. 
Nie zrobił tego Sofokles, a có.i dopie­
ro HanuszkieWicz. 
Zatytułowałem ten felieton "Czar­

na Antugona" i mam nadzieję, że 
wyjaśniłem, dlaczego. A przecież 
czarna Antugona Chodakowskie .i jest 
.~wietlista. Co nie znaczy, by Kreon 
Flanuszkiewicza mial być pogrążony 
w mroku absatutnum i nie usilowal 
rozpaczliwie bronić' także swoich ra-
ct~ 
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